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TREŚĆ: Konfiskata K. S. — Wint rządowy.=Na marginesie zjazdu 
nauczycielskiego. — Zbyt długi urlop. - Militaryzacja mło- 
dzieży w Rosji Sowieckiej, — Pan generał 'Tromtadracki 


Reformizm i komunizm w syndykalizmie francuskim. — 
Nowy kierunek w socjalizmie.— Za wolność naszą i waszą 
Nędza klas posiadających. 


KONFISKATA. 


Czytelnicy nasi dowiedzieli się już zapewne z pism co- 
dziennych o tem, że Nr. 18 „Jutra“ skonfiskowany został przez 
władze administracyjne. 

Otrzymaliśmy w.tej mierze od Komisariatu Rządu pismo 
treści następującej: 

„Upatrując w  przedrukowaniu, obłożonej aresztem 
w Nr. 34 „Wyzwolenia Ludu“ odezwy p. t. „Do chłopów 
wszystkich narodowości Rzeczypospolitej Polskiej“, zamiesz- 
czonej w N-rze 18, z datą 15 listopada 1924 r. czasopisma p. n. 
„Jutro“, naruszenie art. 32 Dekretu z dnia 7.II. 1919 r. w przed- 
miocie tymczasowych przepisów prasowych (Dz. Pr. 1919 r. 
Nr. 14 poz. 186). a tem samem cechy przestępstwa w art. 138 
K. K. przewidzianego, na zasadzie art. 27 cz. I wyżej wymie- 
nionego Dekretu, Komisarjat Rządu na m. st. Warszawę obło- 
żył aresztem Nr. 18 z datą 15 listopada 1924 r. czasopisma p.n. 
„Jutro“ w drukarni i t. d., przy równoczesnem skierowaniu 
sprawy do Pana Prokuratora przy Sądzie Okręgowym 
w Warszawie*. 
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Skoniiskowano nam numer za przedruk z „Wyzwolenia 
ludu“, stanowiący program legalnej, zarejestrowanej w Sejmie 
partii politycznej! 

Zaznaczyć należy, że Niezależna Partja Chłopska, która 
oddzieliła się od „Wyzwolenia“, wniosła w Sejmie natych- 
miast interpelacię z powodu konfiskaty pierwszego progra- 
mowego numeru jej organu „Wyzwolenia ludu“. 

Interpelacja została przyjęta, a mimo to jednak genialny 
cenzor skoniiskował również drukującą się treść interpelacji, 
która przez samo przyjęcie przez marszałka została eo ipso 
zalegalizowana. 

Sytuacja ciekawa: urzędnik administracji współzawodni- 
czy z Sejmem, nie uznaje jego decyzji! 

Oczywiście, nie naszą rzeczą jest bronić umierającej na 
uwiąd starczy izby ustawodawczej, której prestige'u nie uzna- 
je już pierwszy lepszy urzędnik. Bronić się prawdopodobnie 
będzię p. Rataj. 

Pragniemy tylko rozpatrzeć powód konfiskaty. Nr. 18 
„Jutra”. i 
Zdawaćby się mogło, że w numerze tym przedrukowa- 
liśmy wstrząsający posadami państwa artykuł. 

Nic podobnego! 

Z treści artykułu czytelnicy przekonają się, jak to nik- 
czemność staje wpoprzek wszelkim, choćby w najlegalniejszej 
formie uzewnętrznianym dążeniom do obrony interesów rzesz 
pracujących. 

Po udowodnieniu cenzorowi w sądzie, że nie miał prawa 
konfiskować omawianego numeru pisma naszego, wrócimy 
jeszcze do tej sprawy z dosłownem przytoczeniem artykułu. 

Narazie ograniczymy się do zaznajomienia — choćby 
pobieżnego — czytelników naszych z programem nowopo- 
wstałej „Niezależnej Partji Chłopskiej“, której przedstawicie- 
le dłużej nie mogli pokrywać ugodowości i hypokryzji partii 
rzekomej obrony interesów ludowych i wystąpili z „Wy- 
zwolenia'. 

Oto pierwszym hasłem N. P. Ch. jest: „władza dla ludu 
pracującego“. Hasło to motywowane jest: „uważamy, że 
zasadniczym warunkiem przeprowadzenia skutecznych re- 
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form społecznych w Rzeczypospolitej jest przejęcie władzy 
państwowej przez rzeczywistych przedstawicieli najszerszych 
mas pracujących“. 

Więc propagowanie na piśmie idei przejęcia władzy przez 
rzeczywistych przedstawicieli najszerszych mas pracujących 
ma być krokiem nielegalnym, czy antypaństwowym w Rze- 
czypospolitej Demokratycznej, która ma — jak się ciągle wo- 
bec świata chwalimy — najdemokratyczniejszą że wszystkich 
Konstytucję ?! 

Samo pytanie to charakteryzuje chyba dosadnie poziom 
umysłowy, przygotowanie prawne j objektywizm specjalisty 
od konfiskat w stolicy Rzpltej Demokratycznej. 

Drugim hasłem N. P. Ch. jest: „cała ziemia dla tych, 
którzy na niej własnoręcznie pracują“. 

l to ma być hasłem antypaństwowem, w kraju, którego 
“Sejm Ustawodawczy uchwalił reformę rolną, polegającą w za- 
sadzie na konfiskacie majątków (mniejsza o to — na jakich 
warunkach) prywatnych i parcelacji dóbr państwowych! 

Dalej jednym z przedstawionych haseł N. P. Ch. jest: 
„całkowite wyzwolenie mniejszości narodowych, które drogą 
samookreślenia winny terytorjalnie zadecydować o własnym 
ustroju państwowym i o formach współżycia z polskim lu- 
dem pracującym“. 

Stojąc na stanowisku, że „działalność seimowa posłów 
naszych nie przyniesie wyzwolenia ludowi pracy“ (co zresztą 
głośno stwierdzają i inne stronnictwa w sejmie), N. P. Ch. 
stwierdza, że celów powyższych osięgnąć może „tylko przy 
uzgodnieniu swych wysiłków z walczącą o wyzwolenie i no- 
wy ustrój społeczny, klasy robotniczą* i dlatego partja ta 
dąży do uzgodnienia ogólnej linji swej polityki z linją zorga- 
nizowanego politycznie proletarjatu, w imię wspólnej walki 
o władzę i ziemię dla ludu. 

Oto zgruba — dążenia Niezależnej Partji Chłopskiej 
i zarazem treść „przestępstwa* prasowego, czynu antypań- 
stwowego „Jutra“... 

To się dzieje w kraju, w którym cenzura prewencyjna zo- 
stała niby zniesiona, choć nakład pisma w kilkanaście minut 
po: otrzymaniu przez cenzurę pierwszych przepisowych 
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egzemplarzy najpierw „zabezpiecza się“, a potem — konfis- 
kuje! Ay 

Ildentycznemi metodami władze carskie wpędzały pod zie- 
mię wszystko, co z otwartą przyłbicą stawało przeciwko ucis- 
kowi i nędzy rzesz pracujących. 

Zapomina się o tem, że pismo, czy organizacja, wpędzona 
pod ziemię, staje się dynamitem, który rozsadza w sposób 
gwałtowny istniejący porządek rzeczy. 

Czy do tego dążą władze nasze? 

Czy widzą, jak roi się pod ziemią od setek zamkniętych 
organizacyj zawodowych, stowarzyszeń i pism? 

Czy słyszą, jak dudni ziemia od pomruku niezadowo- 
lenia ? 

Nie! Oni są głusi i ślepi. 

Dopiero, gdy obuchem po łbie dostają, budzą się i nie- 
świadomie bełkocą: „właściwie, co się stało?... Zresztą... 
przechodzą zwykle na stronę zwycięzcy (nie zaś prawdy!) 
i w ten sposób skórę swoją ratują. 

Konfiskata stanowi dla nas nieznaczną jedynie stratę ma- 
terjalną. Bezmyślność zaś, z którą konfiskaty takie są przez 
cenzorów nakładane, wywołuje tylko uśmiech politowania 
i napawa nas wiarą, że w tem bliższej przyszłości Polska 
zwolni się od insektów, które obsiadły lud pracujący, ten lud, 
który dziesiątkami lat krwawił w walce o niepodległość ca- 
jego narodu, narazie zaś wywalczył, niestety, teren żerowis- 
ka dla hyen i wszelkich gatunków pasożytów społecznych. 

K. S. 
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IPint rządowy, 


Na tle rekonstrukcji gabinetu powstala następująca ane- 
gdolka: 

H reąqdzie jest już obszarn'k, prezydent miasta i rejent... 
Typowa trójka partnerów do prowincjonalnego winta. Brak jesz- 
że aptekarza. Baczność, p. Skulski! Pan ma szanse, 

Nurazie nieobecnego aptekarza zamienił polityk —b. Thugutt.. 
bee teki... 


ZORRO OZIZ IZZZA ZIZI ZKIKIDKDKOŚDKOK 
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NA MARGINESIE ZJAZDU 
NAUCZYCIELSKIEGO. 


Dn. 10, 11 į 12 października b. r. obradował w Warszawie 
Zjazd delegatów Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych. 

Do Związku P. N. S. P. należy 35 tysięcy nau- 
czycieli z ogólnej liczby 58 tysięcy, jest więc on 
istotnym j uprawnionym reprezentantem interesów zawodo- 
wych nauczycielstwa szkół+ powszechnych, ale jęst również, 
co wykazały obrady Zjazdu, jedynym przedstawicielem 
i obrońcą szkolnictwa powszechnego w Polsce. Większość cza- 
su poświęcono sprawom samego szkolnictwa i oświaty poza- 
szkolnej, obronie jego przed zakusami oszczędnościowymi Min. 
Wyz. R. i Ośw. P.. Zjazd jeszcze raz stwierdził, że „tak dłu- 
go nie spocznie w swej działalności i walce“, dopóki nie urze- 
czywistni dążności swych, ujętych przez zjazd w następującą 
tezę: „organizacja szkolnictwa według zasady jedności szkół 
wszystkich stopni i zasada uniwersyteckiego wykształcenia 
dla nauczycieli szkół powszechnych — to są fundamenty de- 
mokracji i bez tych czynników Państwo i społeczeństwo nie 
wzniosą się na wyższy poziom kultury“. 

Najbardziej uporczywą walkę Związek P. N. S. P. prowa- 
dził z dążeniami prawicy do podporządkowania władz szkol- 
nych administracji politycznej, inaczej mówiąc, uzależnienia 
nauczycieli od starostów i wojewodów. 

Nauczyciel, zależny od władz administracyjnych, pozba- 
wiony jest de facto wolności przekonań politycznych, a w cza- 
się wyborów staje się, jak to było w Małopolsce przed wojną, 
agitatorem rządzącego stronnictwa. 2 

Walka ta — o niezależność i godność stanu nauczyciel- 
skiego, rozpoczęta za rządów gen. Sikorskiego, który pierwszy 
zapowiedział podporządkowanie władz szkolnych — politycz- 
nym, nie jest jeszcze ukończona i wejdzie pod obrady Sejmu 
wskutek niesłychanego rozporządzenia Rady Ministrów z 11 
lutego b. r., rozporządzenia gwałcącego i zinieniającego do 
gruntu poprzednio wydane ustawy sejmowe. 

Rozporządzenie to znalazło w senacie godnego obrońcę 
w osobie profesora Kasznicy, kandydata do teki minister jalnej. 

Dalej zjazd poruszył sprawę redukcji dwuch ty- 
sięcy nauczycieli, zwolnionych rozkazem p. Miklaszewskiego, 
sprawę nieusuwalności nauczycieli, uposażenia, pragmatyki 
i całego szeregu innych doniosłych spraw . 
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Jak dotychczas, choć w ciężkiej walce, Związek P. N. S. P. 
potrafił obronić zagrożone prawa nauczycieli į nawet przepro- 
wadzać w Sejmie swoje postulaty. 

W pewnej mierze przyczynił się do tego fakt, że Z. P. 
N. S. P. posiada własne przedstawicielstwo w postaci „Sei- 
mowego Koła Nauczycieli“. 

Nauczycielstwo, zarówno szkół powszechnych jak i śred- 
nich, ze wszystkich sfer inteligencji pracującej najlepiej potra- 
filo zorganizować swe przedstawicielstwo polityczne i obronę 
interesów zawodowych w Sejmie i Senacie. Jakkolwiek do- 
datnio to musi wpłynąć na rozwój i poziom szkolnictwa, oraz 
na odpowiednie uposażenie nauczycieli, to jednak sama orga- 
nizącja nauczycielstwa nie przedstawia siły, która mogłaby 
się przeciwstawić polityce rządu w kierunku organizacji szkol- 
nictwa, uwzględniającego potrzeby najszerszych warstw pra- 
cujących. 

Z punktu widzenia interesów pracujących jako całości wy- 
odrębnienie związku nauczycielstwa okaże się czynnikiem, ha- 
mującym zjednoczenie inteligencji pracującej z robotnikami 
i opóźniającym właściwą orientację nauczycielstwa, polegają- 
cą na rozumieniu potrzeby powołania do życia czegoś w ro- 
dzaju konfederacji pracy. 

We Francji, naprzykład, do Generalnej Konfederacji Pra- 
cy należy Związek Nauczycieli Szkół Powszechnych. 

Słabą więc stroną organizacji nauczycielstwa polskiego 
i odbytego zjazdu jest fakt nieporuszania nawet kwestii ścisłe- 
go związku między tą organizacją zawodową a ruchem 
ogólnym. 

Sprawa ta — obok doraźnej obrony interesów nauczycieli 
z mniejszym lub większym sukcesem — ma pierwszorzędne 
znaczenie i decyduje o dalszych losach nawet samej organi- 
zacji nauczycielstwa. 

Im prędzej sprawa ta wejdzie pod obrady zjazdów nau- 
czycielstwa, tem więcej zyska na tem szkolnictwo w Polsce 
i samo nauczycielstwo. ° 


ZBYT DŁUGI URLOP. sena 


W Polsce znamy dwie kategorje ministrów: fachowych 
i parlamentarnych. 

Ministrowie parlamentarni mają przyszłość zabezpieczoną, 
wracają bowiem do sejmu. 

Fachowi zaś zabezpieczyli sobie przyszłość sami: weszło 
w życie, że urzędnik, powoływany do rządu, gwarantuje sobie 
powrót na stanowisko w razie ustąpienia z gabinetu. 
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Taką umowę zawarli z rządem p.p. Raczkiewicz, Downa- 
rowicz, Sołtan i inni. 

Nowy minister spraw wewnętrznych, p. Ratajski, jako że 
pochodzi z Poznania, widoczne, nie bardzo dowierza umowom 
z mało mu znanym „rządem warszawskim* — wolał więc za- 
bezpieczyć się na miejscu, u „swoich“, uzyskując o d ma- 
gistratu w Poznaniu sześciomiesięczny ur- 
lop bezpłatny. 

Sześć miesięcy?! 

Co za pewność siebie? Co za qptymizm?!... 

Z pewnością nie zdobyłby się na taką wiarą w swoje siły 
i w cierpliwość ludu żaden królewiak! 3 

Ha, trudno! Poznaniacy — to „naród“ twardy... Ządając 
od magistratu swego aż 6-ciomiesięcznego urlopu, p. Ratajski 
zapomniał prawdopodobnie o tem, że sytuacja ministra pol- 
skiego (zwłaszcza ministra spraw wewnętrznych) podobna jest 
do sytuacji gościa w hotelu małomiasteczkowym w czasie jar- 
marku, pod którego drzwiami zjawia się co chwila zaaferowany 
służący i woła: „panie, Śpij pan prędzej, bo poduszka potrzebna 
jest dla innych! *'... 


MILITARYZACJA MŁODZIEŻY 
W ROSJI SOWIECKIEJ. 


Leży przed nami kilka zeszytów pism „pionierów“, wyda- 
nych w rozmaitych miastach Rosji: „Baraban“, „Pionier“, 
„Koster“, „Junyje stroitieli“ i inne. 

Któż to są pionierzy ? 

Jest to — krótko mówiąc, — komunistyczna organizacja 
młodzieży, na wzór drużyn harcerskich, lecz organizowa- 
nych i prowadzonych w duchu ji ideologji komunistów. 
Z wymienionych pism dowiadujemy się o szybkim rozroście 
i stanie liczebnym pionierów: w kwietniu 1922 r. pionierzy 
liczyli 50.000 dzieci, w 1923 — 75.000, w 1924 — 250.000. 

Jeżeli skautyzm Baden - Powella rozwijał w dzieciach 
pewne wartości moralne, ogólno - ludzkie, to w wychowaniu 
pionierów nie zostało z tego ani śladu. 

Pionier wychowuje się wyłącznie dla komuny i czerwo- 
nej armji. Stąd powaga elementów społeczno - politycznych 
i wojskowych w celach i działalności organizacji. 

Na wycieczce pionier, zbliżając się do przyrody, nie prze- 
Żywa wzruszeń estetycznych, nie wzbogaca swych wiado- 
mości, ale przedewszystkiem kształci się w terenoznawstwie, 
rozpoznaniu drogi, taktycznej wartości terenu i t. p. 
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Ale, kiedy skaut angielski, lub harcerz ks. Mauersbergera 
we wsi spija tylko mleko i zagryza chlebem, to pionier-komu- 
nista staje się społecznikiem, musi przeprowadzić całą ankietę 
statystyczno-ekonomiczną: 

1) ile we wsi chałup i mieszkańców 

2) główne i dodatkowe zajęcia chłopów: 

3) ile we wsi jest dzieci od 10 do 14 łat 

4) czy jest szkoła, klub, biblioteka i czytelnia 

9) czy jest jaczejka kofhunistyczna i ilu liczy członków 

10) zamożność mieszkańców 

11) czy uczęszczają na nabożeństwa do cerkwi, czy też 
wyrzucili popa itd. itd. 

Piękna w zasadzie idea zapoznawania młodzieży z ży- 
ciem i ustrojem społecznym, idea nowa, wzbogacająca i po- 
głębiająca idee angielskiego skautyzmu, na gruncie rzeczywis- 
> tości sowieckiej musiała zostać spaczona u podstaw i dać 
wręcz potworne dla wychowania i moralności rezultaty. 

„Uchwalono zwiedzić wieś — pisze pionierka Liza Szku- 
rina w korespondencji do „Pioniera“ Nr. 5 — i rozeszliśmy się, 
żeby zapisywać swe obserwacje. Wieś rozdzielona jest na 
trzy obozy: dawni „kułacy* (t. į. zamożni włościanie), którzy 
wrogo odnoszą się do sowieckiej władzy, „Średniaki* mają 
bydło i wystarczająco chleba, pragną umocnienia sowietów, 
i biedota, którzy mają dużo dzieci, ale mało chleba, bez bydła 
i narzędzi, muszą iść na służbę do kułaków. Ci oczekują pomocy 
i obrony od rządu komuny“. 

A oto korespondencja ze szkoły: Klub pionierów l-ej 
sowieckiej szkoły w Podolsku pisze do redakcii „Barabana“ 
(Nr. 7, 8): „W 1l-ej sow. szkole w Podolsku są jeszcze nau- 
czyciele: Pantelej i Borys Iwanowicz i nauczycielka Marja 
Dmitrjiewna, którzy często zapominają, że skończyło się już 
panowanie carskich rządów. 

Pantelej Iwanowicz prowadzi całą wojnę z klubem pio- 
nierów, nie pozwala na zapisywanie się i każe zdejmować 
czerwone kokardy“. Na lekcjach odzywa się do uczni: „Jak 
tyłko przyszła władza sowietów, wszystko się popsuło, 
zamknięto fabryki i warsztaty“. 

„Żądamy — piszą młodociani pionierzy — żeby nauczy- 
ciele nie znęcali się nad nami i nie wyśmiewali pionierskich 
odznak, odznak Iljicza (Lenina), ojca naszego i wodza“. 

Trudno się zorjentować po przeczytaniu tych korespon- 
dencji, czy organizacje pionierów wychowują przyszłych 
świadomych budowniczych Rosji proletarjackiej, czy też kon- 
fidentów, słabo jeszcze tkwiącej w świadomości rosyjskich 
mas pracujących, władzy sowieckiej. 
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Przysposobienie wojskowe — rzecz jasna — zajmuje po- 
czesne miejsce w rozkładzie zajęć pionierskich. wiczenia 
cielesne i sporty, musztra, marsze, obchody i pół - wojskowe 
parady — wszystko to ma zaznajomić pioniera ze służbą 
wojskową i wzbudzić do niej zamiłowanie. Do tegoż celu słu- 
ży t. zw. „smyczka* z armią czerwoną, polegająca na tem, 
że pionierzy odwiedzają koszary wojskowe, przyglądają się 
i biorą sami udział w ćwiczeniach żołnierzy, zawierają zna- 
jomości i słuchają objaśnień oficerów. 

W pismach pionierów znajdujemy artykuły na tematy 
wojskowe, pogadanki o lotnictwie, gazach trujących, zasa- 
sadach taktyki iet. p. 

Opowiadania i nowele w pionierskich pismach wszystkie 
prawie na tematy wojskowe. 

V Ziazd Komsomołu (Międzynarodówka Młodzieży), któ- 
ry opiekuje się pionierami, postanowił rozszerzyć ich kadry 
do 1.500.000 członków i uzyskał dla nich od rządu pomoc ma- 
terjialną na wyekwipowanie i szkolenie. 

Tenże sam Komsomoł tworzy, jak się dowiadujemy ze 
wspomnianych pism, organizacje pionierów we wszystkich 
krajach Europy, oczywiście, pod hasłami antymilitaryzmu 
i pacyfizmu. 

W liczbie krajów, obdarzonych przez Komsomoł ideą 
pionierską, nie znaleźliśmy Polski. Polscy harcerze - socjaliści 
zorganizowani są w drużynach Wolnego Harcerstwa, ruchu 
zapoczątkowanego przez Ciołkosza w Tarnowie, w Małopol- 
sce. 

„Płomienie“, organ wolno - harcerstwa, jest — rzec mo- 
żna bez przesady — dokumentem odrodzenia moralnego pol- 
skiej młodzieży socjalistycznej. 

W ostatnich miesiącach powstały w Polsce socjalistyczne 
drużyny harcerskie „Pionierów*, którzy, mimo nacisku 
zewnątrz, stoją na gruncie państwowości polskiej i na stano- 
wisku zasadniczo anty - komunistycznym. 

Czy jednak słaby jeszcze w Polsce ruch wolno - harcer- 
ski ustrzeże się przed zbyt silnymi temperamentami poli- 
tycznymi i czy przeciwstawi się jaczeikom komunis- 
tycznym — pokaże przyszłość. 


NL ma ONE ZARZ. aa TTM 


PAN GENERAŁ TROMTADRACKI. 


W poprzednim numerze (niestety, skonfiiskowanym) odnotowaliśmy 
w brzmieniu autentycznem pocieszne życzenie, złożone przez pewnego 
generała pewnemu porucznikowi, który otrzymał z okazji zawodów ka- 
waleryjskich Siodło, jako nagrodę: „Życzę panu porucznikowi — przemó- 
wił generał — wyjeżdżenia na tem siodle stopnia generała broni“! 
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Musinty zdradzić nazwisko generała owego, „draśniętego -zębenr 
czasu“, bowiem, jak się okazuje, składanie życzeń stało się niejako fuakcią 
iego. 

Jest to generał Majewski, zastępca ministra spraw wojskowych. 

Ma on podobno na biurku swojem kalendarz, w którym obok imion 
świętych zapisane są imiona posłów, senatorów, polityków, społeczników, 
z którymi — według przekonania generała, robiącego wszystko „w za- 
stępstwie* — należy na wszelki wypadek być grzecznym. 

Osobom tym generał Majewski skrupulatnie składa życzenia z okazji 
imienin nawet w wypadkach, gdy solenizanta zupełnie nie zna. 

w Pan zastępca ministra Sikorskiego tak się do roli zastępcy przyzwy- 
czaił, że, jako człowiek już sędziwy, z chwilą objęcia stanowiska wice- 
ministra, zdecydował najwidoczniej, że rozpoczyna „nową erę... życia” 
w zastępstwie... 

To też nawet życzenia z okazji imienin podpisuje: „w. z. (w za- 
stępstwie) Majewski“. Bez przesady. 

Skromność tego sobowtóra bohatera piosenki p. generała Tromta- 
drackiego, posunięta jest do tego stopnia, że nie troszczy się zupełnie 
o to, czy życzenia jego spotykają się z wzajemnością. | słusznie. Bo- 
wiem czyni to tylko w zastępstwie, więc laury kurtuazji wzajemnej zbie- 
rać powinien p. Sikorski. 

Dla ułatwienia tego rodzaju urzędowania i obniżenia kosztów ży- 
czeń radzimy p. generałowi Majewskiemu zmienić jeden wyraz w re- 
frainie wymienionej piosenki i zamówić drukowane bilety następuiącei 
treści: i 


Poczta opłacona ryczałtem. 


Ja winszuję Wam Panowie! 
W. z. gen. Tromtadrackiego 


Warszawa. 
Gab. ^in. Data stempi. poczt, (podpis) 


A my chórem odpowiadać będziemy: 
sk myste 


REFORMIZM I KOMUNIZM 
W STNDYKALIZMIE FRANCUSKIM. 


Słabość ruchu robotniczego, a co za tem idzie, warunki 
życia i pracy robotnika, przypisać należy w znacznem stopniu 
temu, że nawet organizacje zawodowe nie występują w walce 
ekonomicznej jednolicie. 

Dla przykładu wezmy choćby Francję, stojącą na wyso- 
kim poziomie rozwoju kapitalizmu i kultury. s 
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Na polu organizacyj zawodowych we Francji widzimy to 
samo rozszczepienie, jakie dzieli partje polityczne. 

C. G. T. (Generalna Konfederacja Pracy) odpowiada kie- 
runkowi o Roziiepiu. 

C. G. T. U. (Zjednoczona G. Konfederacja Pracy) reprezen- 
tuje ruch komunistyczny. 

Rezultatem tego zasadniczego rozszczepienia pokrewnych 
z ducha organizacji jest fakt, że z 12 miljonów robotników — 
tylko 800 tysięcy jest zorganizowanych w federacjach zawo- 
dowych 

Na posiedzeniu komitetu centralnego C. G. T. U. (komu- 
nistów) 16—17 marca r. b. — ustalono główne zasady progra- 
mu, które dadzą się streścić w punktach następujących: 

Wobec tego, że płace i uposażenia w rozmaitych gałę- 
ziach produkcji i zawodach dążą w kierunku zrównania się, 
wytwarza się możliwość rozpoczęcia wspólnej walki o jedną 
dla wszystkich stawkę podwyżek. 

Organizowanie komitetów fabrycznych, wy- 
bieranych przez wszystkich robotników, bez względu, czy na- 
leżą lub nie do związku zawodowego. 

Komitety te nie powinny stać się narzędziem współpracy 
z pracodawcami, a być na terenie fabryki pomocą i repre- 
zentantem związku zawodowego. 

Natomiast C. G. T. (reformiści), wystawiając również żą- 
danie kontroli robotniczej, pragnie ją powierzyć wyłącznie zor- 
ganizowanym w syndykatach robotnikom. 

Wyrazem dążeń antyparlamentarnych wśród syndykatów 
socjalistycznych jest punkt programu, który mówi o utworze- 
niu Francuskiej Rady Ekonomicznej. 

W sprawach gospodarczych C. G. T. żąda utrzymania do- 
tychczasowych i utworzenia nowych monopoli państwowych 
(cukrowego, ubezpieczeń, naftowego). 

Program C. G. T. zaleca zaprowadzenie w przedsiębior- 
stwach państwowych systemu prywatno-kapitalistycznej go- 
spodarki. 

Naogół przy porównaniu programów komunistów i refor- 
mistów uderza większa oryginalność tych ostatnich, opiera- 
iących się na dotychczasowych doświadczeniach innych kra- 
jów, a przedewszystkiem liczących się z aktualną możliwością 
realizacji swego programu. 

Tak np. projekt kontroli robotniczej przewiduje m. in. na- 
stępujące jej funkcje i zadania: 

Przyjmowanie bilansów rocznych i rachunków zysków 
i strat przedsiębiorstwa (przyczem przedsiębiorca obowiązany 
jest składać żądane od niego wyjaśnienia). 

Co kwartał komitet kontroli otrzymuje sprawozdanie ze 
stanu fabryki. 
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W spółkach akcyjnych przedstawiciele robotników biorą 
udział w zebraniach Zarządów spółki. 

Przy ocenie realności wymienionych programów zazna- 
czyć objektywnie należy, że jeżeli problematyczne są losy 
i rezultat obrad w parlamencie w sprawie kontroli robotniczej, 
to projekt Rady Ekonomicznej przyobleka się w widome kształ- 
ty, (p. Nr. 18 „Jutra“ art. „O izbę pracy“). 

Projekt C. G. T o Radzie Ekonomicznej ma wszelkie 
szanse, że będzie uchwalony przez parlament. 

Rada Ekonomiczna uważana jest we Francji za jedną z de- 
cydujących kart społecznego i gospodarczego ustawodaw- 
stwa Francji. 


NOWY KIERUNEK 
W SOCJALIŹMIE. 


Nowym kierunkiem w Socjaliźmie jest t. zw. socjalizm 
gildyiny. 

W punktach zasadniczych i swych przesłankach socjalizm” 
gildyjny zgodny jest z syndykalizmem rewolucyjnym. ` 

W r. 1906 wyszła w Anglji książka p. te „Odrodzenie sy- 
stemu cechowego*. Była to pierwsza próba teoretycznego 
ujęcia socjalizmu gildyjnego. 

Aż do r. 1914 nowy ten kierunek był raczej pewnym dą- 
żeniem lewego skrzydła ruchu socjalistycznego, przeważnie 
młodzieży, której nie odpowiadał oportunizm i ostrożna tak- 
tyka weteranów ruchu robotniczego ze „Stowarzyszenia Fa- 
bianów'. 

Dziś socjalizm gildyjny rozpowszechniony jest w Anglji, 
Niemczech i Włoszech, gdzie, według zasad Angielskiej Ligi 
Gildji, powstały stowarzyszenia, łączącę robotników, techni- 
ków i pracowników biurowych w rozmaitych gałęziach prze- 
mysłu, największe jednak zdobycze osiągając w przemyśle 


budowlanym. 
„Marksiści — zdaniem Cole'a, jednego z najwybitniej- 
szych teoretyków nowego kierunku — nie zrozumieli, że 


kwestja kierownictwa produkcją jest nietylko zagadnieniem 
ekonomicznym, ale predewszystkiem moralnym“. 

Związek zawodowy jest tym jedynym czynnikiem w społe- 
czeństwie kapitalistycznym, który może obudzić w robotniku 
ambicję rządzenia, wychować go i nauczyć sztuki organizo- 
wania i kierownictwa produkcją; związek zawodowy, a nie 
partja polityczna — jest jedynym narzędziem przebudowy 
społecznej, która dla socjalistów gildyjnych jest przedewszyst- 
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kiem kwestją odpowiedniej organizacji i form ruchu zawodo- 
wego. 

Pierwszym zdaniem socjalizmu gildyjnego była or- 
ganizacia związków zawodowych według gałęzi prze- 
mysłu. a nie według poszczególnych grup zawodowych, co 
właśnie było słabą stroną Trade Unionów w Anglji. 

Socjalizm gildyjny stanął przed dwoma zagadnieniami, 
których rozstrzygnięcie miało zdecydować o samej racji bytu 
nowego kierunku. 

1) jak połączyć rozmaite związki zawodowe jednej ga- 
łęzi przemysłu; 

2) w jakich formach urzeczywistnić demokrację socjalis- 
tyczną pod rządami związków zawodowych. 

Pierwsze zadanie zaczęto urzeczywistniać od 1912 roku, 
kiedy to z inicjatywy socialistów gildyjnych rozpoczął się pro- 
ces łączenia poszczególnych związków zawodowych w wiel- 
kie organizacje według gałęzi przemysłu. 

Rozwiązanie drugiego, przyniosło, jak zwykle, samo 
życie. >: 

W czasie wojny napłynęło do fabryk na opróżnione przez 
WRACA miejsca dużo kobiet i niefachowych robot- 
ników. 

Za zgodą Tradę Unionów zawieszono prawo zmowy i strej- 
ków. Wolno było organizować się jedynie na terenie fabryki, 
bez prawa łączenia się w większe, obejmujące całą gałąź 
przemysłu, organizacje. ' 

Zaczęły powstawać komitety fabryczne, które początko- 
wo miały regulówać stosunek pracodawcy do robotników. 

Komitety te niezależne od Trade Unionów, zdobywały sobie 
coraz więcej praw w stosunkach z fabrykantami i zaufanie 
wśród robotników. Zdarzały się wypadki, że komitety fa- 
bryczne wbrew Trade Unionom, organizowały strejki, jak np. 
wielki strejk w Clyde w 1915 roku. 

Socjaliści gildyjni odrazu zrozumieli, że komitety fa- 
bryczne stanowią nową siłę: rewolucyjny czynnik i narzędzie 
przebudowy społecznei. 


|. Wychodząc z założenia, że rewolucja społeczna może się 
dokonać tylko w drodze zaprowadzenia przez pracowników 
fizycznych i umysłowych kontroli produkcji, socjalizm gildyiny 
w komitetach fabrycznych widzi właściwe organy tej kon- 
troli. 

Dlatego też socjalizm gildyjny zwalczał energicznie t. zw. 
komitety Whitley'a, złożone w równej ilości z pracodawców 
i robotników, w celu współdziałania przy organizacji pracy 
i pokojowego łagodzenia konfliktów. 
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„Pokój społeczny — czytamy w jednym z wydawnictw 
Ligi socjalistów gildyjnych — zawsze oznacza kapitulację ro- 
botników przed pracodawcami. Antagonizm między robotni- 
kami a fabrykantem będzie zawsze nieprzezwyciężoną prze- 
szkodą dla wspólnego rządzenia i kierownictwa w fabryce: 
przedsiębiorca pracuje dla zysku, robotnik powinien pracować 
dla dobra ogółu. Współpracownictwo robotnika z fabrykan- 
tem ma jedyny prawdziwy cel: zdeprawowanie robotnika 
kapitalistycznym systemem myślenia i niedopuszczenie go do 
samodzielności“. 

Jednym słowem — robotnicy, połączeni w gildje z techni- 
kami i pracownikami biurowymi, powinni sami organizować 
pracę w fabrykach, przejmując powoli wszystkie funkcje 
przedsiębiorcy. 

Dążeniem socjalizmu gildyjnego jest więc taki stan, kiedy 
robotnicy i pracownicy umysłowi zawierają zbiorową umowę 
z fabrykantem na wykonanie określonej roboty. Fabrykant 
„daje lokal, maszyny, surowce i ryczałtową zapłatę, nie ma 
zaś prawa wgłądać w sam przebieg roboty. Podziału pracy 
i wynagrodzenia dokonywa sama gildja. 

Pierwszym punktem programu Ligi Giłdyjnej jest żąda- 
nie dokonywania zbiorowych umów według powyższego 
WZOTU. i 

Że program tem nie jest utopijny, świadczy ogromne roz- 
powszechnienie się gildji w przemyśle budowlanym Angliji 
i Niemiec. >» 

We Włoszech Kongres partii republikańskiej w 1922 roku 
wystawił żądanie, żeby państwo oddało kierownictwo koleji 
" żelaznych związkowi kolejarzy pod kontrolą państwa i orga- 
nizacji społecznych. 

Związek zawodowy pracowników poczt, telegrafów i te- 
lefonów opracował i przedstawił rządowi włoskiemu projekt 
objęcia przez siebie całej służby pocztowo - telegraficznej. 

Słowem socjaliści gildyjni sprowadzają stopniowo rolę 
fabrykanta do roli finansującego dane przedsiębiorstwo. 

Rozumie się, że w Polsce dalecy jeszcze jesteśmy od tej 
idealnej formy organizacji produkcji. Zbyt słabo rozwinięty 
jest jeszcze przemysł polski i zbyt słabe i nieprzygotowane 
do udziału w organizacji produkcji są związki zawodowe. 

Najpilniejszem tedy zadaniem wszystkich organizacji pra- 
cujących jest obięcie przez związki zawodowe wszystkich ro- 
botników, zrzeszenie ich według gałęzi przemysłu, a potem 
połączenie z związkami urzędników i umysłowo pracujących. 

Praca ta — obok najszerszej oświaty ludowej — prowadzi 
w prostej drodze do zwyciestwa nowego kierunku w socja- 
liźmie — socjalizmu gildyjnego. 
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„ZA WOLNOŚĆ NASZĄ I WASZĄ”, 


9 listopada rb. odbył się w Kowlu (Wołyń) zjazd delega- 
tów „Towarzystwa Opieki nad Kresami*". 

Nie wchodzimy już w bezprzykładne — buńczuczne i głu- 
pie — żądania tych „opiekunów* nad Kresami, jak: „zniesie- 
nie nietykalności poselskiej posłów białoruskich į ukraiń- 
skich i t. p. > 

Zwracamy jedynie uwagę na treść depeszy, wysłanej 
przez zjazd na imię premiera Grabskiego. 

Oto tekst depeszy tej: 

„Zjazd polskich organizacji na Wołyniu, który się odbył 
w Kowlu dnia 9 listopada, reprezentowany przez przeszło 300 
delegatów, konstatuje rozpaczliwy stan bezpieczeństwa pu- 
blicznego na Wołyniu. Bandy dywersyjne wzmogły swą dzia- 
łalność. Przyłączają się do nich, rozzuchwałone bezkarnością 
dokonanych napadów, pewne elementy miejscowe. Napady 
sięgają coraz bardziej w głąb kraju, ludność, szczególniej pol- 
ska przerażona. Wszelkie inwestycje wstrzymane. Osadnicy 
wojskowi i część ludności miejscowej polskiej opuszcza sie- 
dziby, co powoduje panikę. Żądamy wprowadzenia natych- 
miast stanu wyjątkowego”. 

Któż tö żąda wprowadzenia na „Kresach“ stanu wyiąt- 
kowego? 

Część osadników b. oficerów, zwłaszcza kawalerzy- 
stów, którzy znienawidzeni są przez ludność miejscową, gdyż 
zachowują się tak, jak zachowywali się względem chłopów 
w czasie wojny i — obszarnicy. 

By się przekonać, pod jakim wpływem pozostaję „Tow. 
opieki nad kresami*, — wystarczy nadmienić, że na zjeździe 
przemawiali posłowie: Głąbiński, Wierczak, Berezowski j inni. 

Traktowany więc jak zwierzę i żyjący w formalnej nę- 
dzy chłop białoruski nie tylko nie doznał najmniejszej ulgi od 
chwili uchwalenia sławetnej reformy rolnej, nie tylko nie 
otrzymał od rządu polskiego pomocy w formie kredytów, 
przeznaczonych dla drobnych rolników, tecz musiał przyjąć 
bez sarkania setki osadników wojskowych j cywilnych, zabie- 
rających mu ziemię i korzystających z pomocy rządowej. 

Element ten (nie wszyscy, oczywiście) podaje rękę obszar- 
nictwu polskiemu i pod protektoratem p.p. Berezowskich wy- 
stępuje p. f. „Tow. opieki nad Kresami*. 

Opiekuni ci nie znajdują innego wyjścia, jak wprowadze- 
nie stanu wyjątkowego! 

Cóż tedy dziwnego, że chłop białoruski, nie znający Pol- 
ski ani Polaków, widzi w każdym Polaku znienawidzonego 
pana i wroga swego? 
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Cóż dziwnego, że najspokojniejszy chłop białoruski nie 
tylko nie pomaga władzom polskim w walce z bandytyzmem, 
lecz chętnie daje posłuch pogłoskom, że napady bandyckie są 
aktami zemsty ze strony zniecierpliwionego ludu biało- 
ruskiego? 

Jeśli do „opieki“ nad Kresami wymienionego towarzystwa 
dodać masowe skargi na bicie chłopów przez „zniecierpliwioną' 
policję — otrzymamy dosadny obrazek realizacji tradycyjne- 
go hasła polskiego: „za wolność naszą i waszą“... 

O, ironjo losu! 


NĘDZA KLAS POSIADAJĄLYCH. 


Kiedy Niemcy zeszłego roku odmówiły spłaty raty odszko- 
dowań wojennych, tłomacząc to wyniszczeniem į zubożeniem 
kraju, Międzysojusznicza Komisja w memorjale do Rządu 
Rzeszy podała, jako dowód zdolności płatniczej, ilość przywie- 
zionego tegoż roku do Niemiec — szampana. 

Obecnie prasa polska podniosła larum, orzekając zgodnie, 
że uiszczenie raty podatku majątkowego przekracza siły klas 
posiadających. 

Śladem Komisji Międzysojuszniczej przytoczymy, „okra- 
danym“ przez skarb į „wynędzniałym* obszarnikom i fabry- 
kantom polskim dane statystyczne o ilości, przywiezionych 
do Polski z zagranicy w ciągu pierwszych siedmiu miesięcy 
r. b, win, koniaków i likierów, oraz tkanin jedwabnych i dro- 
gich owoców. 

Oto są cyfry: 

W ciągu wymienionego okresu przywieziono samych owo- 
ców ji czekolady za 33.825.000 franków złotych. 

Win, koniaków i likierów przywieziono za 2.580.000 fr. zł.. 
tkanin jedwabnych — za 18.791.000 fr. zł. i kosmetyków za 
1.854.000 fr. zł. 

Ogółem przywieziono w ciągu 7 miesięcy kilka tylko ar- 
tykułów luksusowych za fr. zi. 57.050.000, co w ciągu roku ca- 
łego dałoby sumę fr. zł. 97.800.000. 

Biednicy płatnicy, którzy ziadają rocznie 3—4 artykuły 
luksusowe za ok. 100 milionów fr. zł., stanowiących miesięczny 
budżet całego państwa! 


Godziny urzędowania: od 5 K p. p. — - Konto czekowe $ K 0. Ni 9272. ; 


Warunki prenumeraty: Miesięcznie 1 złoty w kraju — A zł. zagranicą. 
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